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W jednym szeregu...
Trzeba wyrównać front i budować państwo narodowe!

, P rze o b raż en ia  po lityczne, ja 
kim  w  ciągu  o sta tn ich  la t po 
w ojennych  u lega c a ła  p raw ie  
E uropa, w sk az u ją  w y raźn ie  
na to, że —  p ręd ze j czy  póź
niej —  p rzed  w szy stk im i n a
rodam i, stan ie  n iepokojące p y 
tan ie : b y ć  a lbo  nie b y ć . B yć 
silnym  narodem , m ieć w łasne , 
dobrze  zo rg an izo w an e  p a ń 
stw o  n a ro d o w e , —  albo też 
nie istn ieć w cale , a  Stać się 
ty lko  zb io row isk iem  b e z d u sz 
n y ch  isto t, k rz y c z ą c y c h  na ko 
m endę „niech ży je“ , albo  
„p reez“ .

Im  jaki n a ró d  p rędze j zdo ła ł 
d a ć  sobie odpow iedź n a  to  p y 
tanie. ty m  p ręd ze j m ógł z a 
cząć u rząd za ć  sw e  życie  w e 
d łu g  n aro d o w y ch  p o trzeb . — 
T y m  też  p ręd ze j m ógł s ta ra ć  
się o zapew nien ie  sobie odpo
w iedn iego  s tan o w isk a  w  św ie 
cie.

P rzeo b rażen io m  naro d o w y m  
d a ła  p o czą tek  E uropa . T u  w ła 
śnie. g d z ie  n a jb ard z ie j da ły  
Sie o d czu w ać  s tra sz liw e  sk u t
ki k rw a w e j za w ie ru c h y  w o 
jennej, tu, gdzie  n ie tylko fi
zycznie ale i duchow o zru jno 
w ano spo łeczeństw o , w zro sły  
P ierw sze z ia rn a  n arodow ego  
siew u.

T ak  z re sz tą  b y ć  m usiało . — 
K raje bow iem  europejsk ie , — 
Przejściam i w o jennym i ,o s ła 
b n ę ,  s tan o w iły  p o d a tn y  g run t 
d ja  w y w ro to w e j ag itac ji kom u 
Uistycznej. B yli ludzie, ducho
w o  za rażen i, k tó ry m  uśm iecha 
ły  się i p o d o b a ły  h a s ła  m iędzy  
'narodow e, d la  k tó ry ch  ucha- 
m iłym  b y ł  o k rzy k  „p ro le ta 

riu sz e 1 w szy stk ich  k ra jó w  łącz  
cie s ię11.

I „p ro le ta riu sze 11 (to zn aczy : 
żydzi) zaczę li się łączy ć . W  
lożach m asońsk ich , w  zw ią z 
kach  zaw o d o w y ch , w  różnego  
rodzaju  „ligach k u ltu ra ln y ch 11, 
w  p a r tia c h  soc ja lis tycznych , w  
o rgan izac jach  ko m u n isty cz
nych w reszc ie  sta ro zak o n n i 
„p ro le ta riu sze1’ knułi i uk ładali 
p lany  rew olucji św ia to w e j, — 
k tó ra  m iała  zm ieść z p o w ie rz 
chni ziem i w szy stk o  i w s z y s t
kich. R ew olucji, k tó ra  m iała  
św ia t c a ły  rzucić  pod  nogi ż y 
d o stw a . R ew olucji, k tó re j w y 
nikiem  m iało 'być n iew oln icze 
upokorzen ie  sie w szy stk ich  
n a ro d ó w  pod  zw ycięsk im  b u 
tem  dum nego  i p y sza łk o w eg o  
Izraela .

N arody  europejsk ie  b y ły  
raz  jeszcze to p o w ta rzam y  — 
chore . Nie tak  jednak , ab y  do
b row oln ie  p o d d aw ać, sie śm ier 
ci. jaką  chciał im zadać  w ró g
—  żyd.

A k iedy  już tu  i o w d z ie  z a 
cz ę ły  p łonąć żag w ie  bolsze- 
\\ ieckiej rew olucji, k ied y  za 
cz ę ły  p ad a ć  se tk i i ty s iące  o- 
fiar k om un istycznego  okrucień  
s iw a , k ied y  jasnym  p łom ie
niem b u ch a ły  gm achy  k o śc ie l
ne, p rz e z  ro z w y d rzo n e  b an d y  
..rew o luc jon istów 1’ podpalone,
—  E uropa  zbudziła  sie. zupeł
nie.

Z aczę ła  się re ak c ja  n a ro 
dów  europejsk ich . S ta r ły  się z 
sobą dw ie w ro g ie  od w ieków  
s i ły : zb io ro w o ść  poszczegó l
nych  n aro d ó w  z m iedzynaro -
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dow em  ży d o stw em  z jego 
w szy stk im i poplecznikam i i 
sp rzy m ierzeń cam i. Od tego, 
k to  zw y c ięży , n a ró d  cz y  m ię
d zy n aro d ó w k a , za leża ł los d a
nego narodu  i jego p ań stw a .

Rozum iano to  d o b rze .•D la te 
go też  n ie  b y ło  n aro d u  tak iego , 
k tó ry b y  ch c ia ł p o d d ać  się do
b row oln ie  zam ierzen iom  m ię
dzy n aro d ó w k i bo lszew ick iej. 
Nie by ło  n a w e t tak iego , k tó ry 
b y  choć p rzez  chw ilę m y śla ł 
o m ożliw ości sw ej k lęsk i. „Mu 
sim y  z w y c ięży ć 11 pow iedz ia ły  
sobie n a ro d y  europejsk ie  —  i 
zaczę ły  zw y ciężać .

P ie rw s z y  pad ł p o tw ó r ż y 
d ow sko  - bo lszew ick i w e  W io  
szech, p o w a lo n y  k rz ep k ą  d ło 
nią narodu  w łosk iego  z M usso
linim na c z e le . F aszy zm
w łosk i ruch  narodow y. —  z a 
trium fow ał na d o b re  n ad  m ię
d zy n aro d o w y m i „rew o lucjon i
stam i11. Z atrium fow ał bez  r e 
sz ty .

Z a W łocham i p o sz ły  N iem 
cy. W łaśn ie  w  chw ili, k ied y  
K om intern  p rz y g o to w y w a ł 
zb ro jn ą  rew o lu c ję  n iem iecką, 
na  te re n  p o lity czn y  w y stąp ił 
H itle r z jego p a r tia  narodow o- 
so c ja lis ty czn ą  i s ilną  rę k ą  zdła 
Wił h y d rę  bo lszew icką.

B o lszew icy  —  ponosząc c o 
ra z  to  n o w e k lęsk i w  śro d k o 
w ej Europie, chcieli s ięgnąć na 
drugi jej koniec, —  do  H iszpa
nii —  i tam  za tk n ą ć  p łonącą  
żag iew  rew o lu cy jn a . P rz e li
czy li się jednak . B o znow u  — 
Choć c h o ry  b y ł n a ró d  h iszpań
sk i —  to nie tak , ab y  dobro- 
' (C iąg da lszy  na  s tr . 2-giej.)
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„Nie oddamy Poznania"
Wielkie zebranie przedwyborcze S. N. w Poznaniu

m iejsk ich . D zieje  to s ię  w ch w i
li, k ied y  żyd zi w oła ją  o pom oc

T ak ie h asło  rzu cił na zebraniu  
przedw yborczym  S tron n ictw a  N a  
rodow ego od bytym  w  dniu 6 bm. 
P rezes Grodzki S. N . kol. Dr Ta
deusz Wróbel i ta k i b y ł też m o
tyw  przew odni ca łego  zebrania. 
Zgrom adzone w  liczb ie  przeszło  
7 ty s ię c y  osób ob yw atelstw o  stoł. 
m. P ozn an ia  dow ied zia ło  się , co 
oznacza n ow a u sta w a  w yborcza  
i dla kogo je st  ona przeznaczo
na. A le  przejdźm y do szczegó
łów  zebrania.

Z aga ił je  o godz. 12-tej w  p o 
łu d n ie  po rap orcie kol. M, W e
bera Dr Tadeusz Wróbel. N a  sa 
m ym  w stęp ie  uczczono przez pow  
sta n ie  p am ięć śp. Karola Huber
ta Rostworowskiego, zn ak om ite
go p isarza  i  w ie lk ieg o  b ojow nika  
S p ra w y  N arodow ej. N astęp n ie  
kol. Dr Stanisław Celichowski w  
dłuższym  p rzem ów ien iu  zw rócił 
u w agę na to, że p an u jące od 
p rzeszło  3 la t  sto su n k i na ra tu 
szu p oznańsk im  d alek ie są  od po 
szan ow an ia  p raw  sam orządu i  je  
go ducha, o czym  tak  często de
k lam u ją  ci, k tórzy  za ten  stan  
są  od pow iedzialn i. W obec ch lub
nych  trad ycji, ja k im i c ieszy  się  
sam orząd w ielkop olsk i, k ierow a
n y  przez W ielkop olan , ta k i stan  
rzeczy je s t  d la  n as u pok arzają
cy, a n ow a ord yn acja  w yborcza  
m a ten  stan  przyp ieczętow ać.

D r u g ie  p rzem ów ien ie w y g ło s ił  
kol. Dr Wróbel. N acechow ane o- 
no b y ło  g łęb ok ą  trosk ą  o p rzy 
szłość n aszej d zie ln icy , gdzie  
przez k ilk a  o sta tn ich  la t  odsu
w ało  s ię  najb ard ziej pow ołanych  
lu dzi od w p ływ u  n a  sam orząd, a 
obecnie fab ryk u je s ię  n aw et sp e
cja ln ą  u sta w ę po to, ab y  n ie  do
p u ścić do w ładz sam orządow ych  
narodowuów. Za św ieża  jest pa-

(Dokończenie ze str. 1-szej.)
wolnie iść ma rzeź. 'Na Hiszpa
nii załam ała się ofensyw a ko 
m unistyczna. Załam ała skutecz 
nie i zdecydow anie.

A za tym  p rzy sz ły  now e 
klęski żydów  i kom unistów. 
P rzyszed ł bezkrw aw y prze
w ró t. w  Rumunii. P rzew ró t; 
k tó rego  w ynikiem  jest dzisiej
szy rząd narodow y w  Rum u
nii. A Jeszcze tak  niedawno, 
kiedy w  tym  państw ie rządzili 
żydzi i masoni, Rosja sowiec
ka żyw iła błogie nadzieje stw o 
rżenia w  Rumunii „frontu lu
dow ego". Nie ziściły się — na 
szczęście — te bolszew ickie 
m arzenia! Dziś Rum unia kro
czy  w rzędzie tych państw , 
k tóre opierają silna w ładzę na 
społeczeństw ie naro d o w y m ; i 
są rządzone tak, aby  z  tego  
naród - gospodarz m iał pojży-

m ięe o sk and aliczn ej gospodarce  
groszem  p ub liczn ym  przez ludzi 
z tzw. „sanacji". I  tu ta j, w  tym  
słow ie  leży  n ajw ięk sze n iebezpie  
czeństw o, przed k tórym  m usim y  
z ca łej s iły  s ię  brbnić! N ie  ch ce
m y  w pu ścić n a  ratu sz p ozn ańsk i 
lu d zi d zisiejszego  system u ! N ie  
oddam y im  P o zn a n ia !

L iczne ok laski, k tórym i p rze
ryw an o i nagrodzono to przem ó
w ien ie  św ia d cz y ły  o tym , że  sp o 
łeczeń stw o dobrze zrozu m ia ło : 
w szystk o  tp, co  m ów ca p ow ie
dział!, w zg lęd n ie d ał ty lk o  do zro 
zu m ien ia . T en  k ontakt pom iędzy  
m ów cą  a sa lą  o ży w ił s ię  jeszcze  
bardziej podczas p rzem ów ien ia  
R ed aktora  N aczeln ego  ,/W arsz. 
D zien n ik a  N arodow ego", kol. Ste  
fa n a  S a cb y  z W arszaw y. P re le 
g en t bardzo stanow czo rozpra
w ił s ię  z n ow ą .ustaw ą w yborczą. 
N a ro d o w y  charakter P ozn an ia  
ch ron i n as od zażydzen ia  lub zra  
d yk alizow an ia  sam orządu, ale  
p raw dziw e n ieb ezpieczeństw o sta  
n ow i u sta w a  dla p ięc iu  d a lszych  
m iast, d la k tórych  będzie k o
n iem  trojańsk im , n a  k tórym  ż y 
dzi obcą w jechać do zarządów

Przed1 sądem przysięgłych  
w e Lw ow ie rozpoczęła się w  
ubiegłym tygodniu długo ocze 
kiwana rozprawa przeciw kol. 
inż. Doboszyńskiemu za jego 
„demonstrację myślenicką" z 
roku 1936.

Przypominamy, że  w  pierw
szym  procesie odbytym w  
Krakowie ław a przysięgłych

i niepożądani goście.
P o lska  od la t jest terenem  

wielkiego za in teresow ania  ze 
s trony  bolszew ickiej. M y p rze 
cież —« a nie k to inny — na 
tysiącach k ilom etrów  grani
czym y z R osją sow iecką, tym  
źródłem  kom unistycznej za ra 
zy. U nas przecież jest naj
w iększe na świecie skupienie 
m asy  żydow skiej. M y przecież 
m am y przeszło 4 m iliony p rzy  
szłych „w ładców  św iata".

Dlatego też ną Polskę żydzi 
i komuniści skierow ali obecnie 
w szystk ie sw e wysiłki. „Fron
ty  ludowe", „dem okracja", 
„w ybory  dla w szystkich" — 
oto hasła, za jakimi uk ryw a 
sie w  tej chwili w yw ro tow a 
propaganda bolszew icka.

F ron t lew icy  rów na się. 
W łaśnie pod hasłem  „demo-

przeciw  ek sp an sji żyw io łow  n a
rodow ych  a w szczegó ln ości W ici 
kopolan  do m ia st zażydzonyeh  
D zieje  to się  w  ch w ili, k ied y  z 
drugiej stron y  sp ołeczeństw o do
m aga s ię  u ła tw ień  i  p om ocy — 
czynn ik ów  o fic ja ln y ch  dla sw ej 
a k cji odżydzeniow ej.

D ano tę p o m o c .. .  a le  żydom ! 
D ano im  now e p rzy w ileje  i  u ła 
tw ien ia  w op anow yw aniu  ży c ia  
sam orządow ego. N a  szczęście jest 
S tron n ictw o  N arodow e, Oparte 
na m ilion ach  członków  i  sym p a
tyków , k tóre podejm ie rów n ież i 
tę  w alk ę i  p ostaw ion ą  n a  sw ej 
drodze b arierę u su n ąć p otrafi.

Gdy u cich ły  ok lask i, zabrał po 
n ow n ie g ło s  kol. Dr, Celichowski 
i  od czytał ostrą  rezolucję, p rote
stu jącą  przeciw ko p rojektow i no 
wej ord yn acji w yborczej do rad  
m iejsk ich .

W sp an ia ła  m a n ifes ta c ja  n aro
dow ego iPoznanią zak oń czyła  się  
ślu bow an iem  n iezap rzestań ia  w ał 
k i oraz „H ym nem  Młodych".

jednogłośnie uznała niewin
ność kol. inż. Dpboszyńskiego.

Proces obecny, przeniesiony 
do Lwowa, obfituje w  bardzo 
mocne momenty, zw łaszcza w  
czasie licznych dyskusji i utar
czek słow nych przewodniczą
cego sądu z oskarżonym.

Proces jeszcze trwa.

dle sto ją  żydzi - komuniści, na 
p raw ym  um iarkow ani ludowcy
i — będące pod w pływ am i ma 
sonerid — „Stronnictw o P ra 
cy".

Czas, aby  P o lacy  zdali so
bie spraw ę z grożącego im 
niebezpieczeństw a. Nie s ta r
czy  dziś deklam ow ać i k rzy 
czeć o sw ych narodow ych 
przekonaniach, lecz trzeba je 
czynem  udow adniać.

M usim y i m y w yrów nać 
front. M usim y i m y  nie tylko 
sami stanąć w  jednym  szere
gu w  Stronnictw ie Narodo
wym , ale ściągnąć tam  i tych, 
dla k tó rych  życie polityczne 
było  dotychczas zagadką.

P o lak  musi wiedzieć, czy 
jest p raw dziw ym  Polakiem , 
praw dziw ym  katolikiem , p raw  
dziw ym  narodow cem , — w te-

branie dla za łożen ia  organ izacji 
„Służba M łodych", n a  k tórym  
p rzem aw ia ł szef OZN‘u gen, 
Skw arczyń sk i. — Ot darem ny  
w y siłek  — m łodzi do O ZN‘u n ie  
pójdą.

— W  k olach  p arlam en tarnych  
u trzym ują , że podobno p osłow ie  • 
OZN‘:u p rzygo tow u ją  projek t or
d y n a cji w yborczej.

— W  d niu  7 lu tego  br. w y je - '  
ch ała  z W arszaw y gru p a em i
gran tów  żyd ow sk ich  do P a le s ty 
n y  w  liczb ie  150 osób. Przew aża  
w śród n ich  m łodzież żydow ska.

Ostrów. Sąd op iekuńczy przy  
Sądzie 'Grodzkim w  O strow ie, 
m ian ow ał dla ks. M ich ała  R adzi
w iłła  •/. A n ton in a  tym czasow ego  
op iek un a w  osob ie z iem ian in a  p 
K azim ierza  B oen in ga  z P o łaz ie-  

.jew icz, pow. Środa. .

W  Jarocinie zm arł m iejscow y  
starosta  Jerzy  N ied zia łk ow sk i, 
brat d zia łacza  P P S , i redaktora  
„Robotnika".

W  Radoszycach w pobliżu  K oń  
sk ieb  n a  p rzedostatn im  jarm ar
ku p o ja w ili s ię  p ik ieciarze, k tó 
rzy  -rozrzucili stra g a n y  żyd ow 
sk ie  i  p ob ili k ilk u  żydów . W śród : 
żydów  w ybu ch ła  p a n ik a  i  n ic  n ie j  
u targow aw szy  w yjech a li.

W  Stanisławowie starostw o  za 
b ron iło  w iecu  Stron . N arod ow e
go, n a  k tórym  m ia ł być referat: j 
„Obrona P o lsk i przed  zalew em  Jg 
żydów  z R um unii" ., j

W  Łasku  zarząd m iejsk i na  
sw ym  o sta tn im  p osied zen iu  po- j  
sta n o w ił w yd alić  zatrudnionego  
od la t w  m a g istra c ie  ła sk im  w o
źnego 'Mojżesza F renk la . Tak do- j  
n osi p ism o żyd ow skie. — P o lak  
zn ajdzie pracę. j{

W  Łodzi pow szechne oburzenie®  
w y w o ła ł fa k t, iż S tronn ictw o  
P r a c y  zachęca sw ych  członków  
do k u p ow an ia  żyd ow skich  pism , 
przez um ieszczen ie w  n ich  sw ych  
k om u nik atów  organ i zaey jnyeh .

Gdańsk. Jed n o z p ism  żyd ow 
sk ich  a larm uje, że w  G dańsku  
znow u trzy  firm y  h an d low e prze  
sz ły  w  ręce ary jsk ie , a  p oza  tym  
Opuściło 'Gdańsk p ięc iu  lek arzy  
żydow skich . —  Zostało Więc w  
G dańsku „tylko" 21 lek arzy  i  7 
d en tystów  - żydów . J

■ •....... ' 3 . BB B B gB B l g■
d y  jego m iejsce w  Stronnic- •' 
tw ic N arodow ym . • '

Do ofensyw y, do ataku  prze 
szliśm y już dawno. Nie m y  się 
dziś bronim y, ale przeciw nik 
cofa się przed  zw ycięskim  m ar , 
szem  naszych szeregów .

M usim y jednak m arsz ten 
przyspieszyć. Musimy wzm óc 
tempo tego m arszu. Polska Na 
rodow a czeka na nas — i na 
naszą pracę.

Stańm y w  jednym  szeregu! 
R ów najm y krok  ! C zas nfegli!

tek i korzyść, a  nie przybysze kracji". Ńa lew ym  jego skrzy-

(Flis)

Ini. Doboszyński przed sądem



Zwiększyć liczbą polskich kas 
bezprocentowych!

Należy umożliwić masom polszczenie życia gospodarczego
Do akcji kas bezprocento

w ych trzeb a  entuzjazm u, trz e 
ba ludzi dobrej woli. św iado-

Akcja kas bezprocentow ych 
rozw ija sie w  Polsce coraz  le
piej.

G dy jeszcze parę lat temu 
do kas odnoszono sie z n iechę
cią i nieufnością, a naw et by ły  
wypadki, że starano się p ro 
wadzić pracę, m ającą na celu 
paraliżow anie całej akcji, to 
jednak w chwili obecnej sp ra
wa ta w ygląda zupełnie ina
czej.

* Obecnie w  Polsce istnieje 
310 kas, z których w iększość 
grupuje się w  „Polskiej C en
tralnej Kasie Chrześcijańskiego 
Kredytu Bezprocentow ego" — 
(W arszaw a, M iodowa 7 m. 5).

Jednak to, co dotychczas na 
tym polu zrobiono, jest kroplą 
w morzu.

Bo spójrzm y na p rzyk ład  na
* żydów, k tó rzy  na 4.5 miliona 

sw ych w yznaw ców  posiadają 
3200. kas ze 150 milionami zł 
kapitału, gdy  Po lacy  na 24 mi 
liony m ają tylko 310 kas. Tak 
że gdy u żydów  na jedną k a 
sę przypada 1406 osób, to u 
nas suma ta u rasta  do 77.420. 
A więc widzim y, jaka jest tu 
proporcja: jak  1 :5 5 .

I tu m usim y zrozum ieć; że 
akcja kas bezprocentow ych 
jest jedną z najpilniejszych rze 
czy, które, m usim y w ykonać 
Każdy zdrow o m yślący  Polak  
musi sobie jasno i dokładnie 
zdać spraw ę, że rozw ój nasze
go handlu i rzem iosła w  pierw  
szym  rzędzie zależny jest od 
ilości kas bezprocentow ych i 
ich rozm ieszczenia.

Kas tych  powinno pow stać 
Jak najw ięcej! W arunkiem  tu 
powinno być — w  każdej wsi, 
w  każdym  m iasteczku i m ie
ście musi pow stać chrześcijań
ska kasa bezprocentow a.

P rzez  pow stanie tych kas 
stw orzym y bastiony, o k tóre 
oprą się najbiedniejsze rzesze 
ndnpści polskiej. P rzez  udzie

lanie pożyczek bezprocento
wych ludności bezrobotnej, o- 
oe.cn ie w yrzuconej poza ua- 
T la-S. życiow y, s tw orzym y Po 
laków pełnow artościow ych, — 
k tó rzy  posiadając w łasny  w ar
szta t Pracy, s tw orzą  dla Pań- 

. stw a duże korzyści, a dla Na
rodu potęgę gospodarczą.

Każdy bowiem  now opow sta
ły w arsz ta t pracy, każda Choć 
by najm niejsza placów ka han
dlowa, przynosi państw u zyski 
w postaci podatków  i zatrud
nienia bezrobotnych. A w ięc 
widzim y, że kapitał w łożony 
— choćby  w  postaci pożyczki

bezprocentow ej opłaca się pań 
stw u stokrotnie.

Jest tu  jednak m a ła  trud
ność. P ożyczka bezprocento
w a musi dotrzeć do ra k  Pola
ka, napraw dę potrzebującego 
pomocy. P ożyczka ta  musi 
być zużyta  całkow icie na w ar
szta t p racy  (zakup tow aru, o- 
płacenie patentu  itp.), inaczej 
m inęłaby się z celem i stałaby  
się bezproduktyw na.

I tu w yłania sie zadanie 
przed tymi, k tó rzy  w  pracy 
społecznej znajdują sw ą roz
kosz i zadowolenie. Ich praca 
i pośw iecenie m usza iść w  kie 
runku zbadania, komu i na co 
daje' się. M uszą oni tu bardzo 
tego p iln o w ać ,, gdyż różnych 
oszustów  i w ydrw ig roszy  w 
Polsce dzisiejszej nie brak ; w y 
w iad przeprow adzony o poży
czkobiorcy  zaw sze daje dobre 
wyniki, gdyż zabezpiecza ka
sę przed  ew entualnym i stra ta -

Poczatkowo n ik t go nie chciał 
znać. Początkowo każdy uważał 
go za coś mało poważnego, za 
„partyjną śp iew k ą . Początkowo 
mdło kto wstawał, kiedy naro
dowcy go śpiewali.

Ale czasy się zm ieniają . . . .  
„Hymn Młodych", staje się melo
dią, znaną doskonale całej Pol
sce. „Hymn Młodych" zaczyna 
być coraz bardziej — przez na
szych nawet przeciwników sza
nowany.

4 października 1936 w  auli U- 
niw ersytetu  Poznańskiego Pre
zydent R. P., prof. I. Mościcki z 
m inistram i wysłuchał „Hymn 
Młodych" s to ją c ...

W  listopadzie  1937 r. tysiące  u- 
czestn ików  K ongresu  K u piectw a  
P olskiego na ratuszu  w arszaw 
sk im  zakoń czyły  obrady po tęż
n ym  śpiew em  „H ym nu Młodych" 

W  styczniu- 19,38 na zjeździe  ku  
pieckim  w  B ydgoszczy, w icepre- \

m ych sw ych celów  i za d ań ; 
m uszą to  być ludzie o sercach, 
dla jednych tw ardych  jak  ka
mień, dla drugich zaś miękkich 
jak wosk, ludzie znający teren, 
na k tórym  pracow ać będą. A 
to m oże dać tylko czynnik spo 
łeczny. Kasy B ezprocentow e 
m uszą b y ć  jedna w ielką na ro 
dow ą akcją społeczną, m uszą 
posiadać swój wielki plan go
spodarczy, w ybiegający  dale
ko naprzód, plan zw iększenia 
stanu posiadania i w y tw órczo
ści polskiej i chrześcijańskiej 
M uszą być akcją, popieraną 
nie tylko przez społeczeństw o, 
ale tak  sam o m uszą być  popie
rane przez k red y ty  i subw en
cje państw ow e i sam orządo
w e. M uszą być akcją głęboko 
i pow ażnie ujętą, w iążącą i- 
deę silnej i W ielkiej Polski z 
rzeczyw istością, w  akcji tej 
nie m oże być  m iejsca na w y 
ścig ambicji osobistych.

mierd Kwiatkowskiego i w yż
szych oficerów wojskowych po
witano „Hymnem Młodych".

2 lu tego 1938 w  W arszaw ie na 
zebraniu L ig i M orskiej i  K o lo 
nialne j  pó łtora  ty s ią ca  osób  — z 
w y ższy m i urzędn ikam i na czele  
— śpiew ało  „H ym n Młodych" na 
cześć Rom ana D m owskiego, k tó 
r y  nam  dostęp  do m orza w yw a l
czył.

B ył czas, kiedy „Hymn Mło
dych" śpiewano tylko na zebra
niach b. O. W. P. i Stronnictwa  
Narodowego.

D ziś — rozbrzm iewa ón we 
wszystkich częściach kraju.

A  idzie czas, kiedy „Hymnem  
Młodych" rozdżwięczy się całą 
Polska. K iedy oficjalnie — jako 
drugi po „Jeszcze Polska" — za
brzmi on na Zamku Królewskim  
w  W arszawie.

LECH. '

G łosy ... i

W arto  było przeglądać p ra 
sę tzw . „sanacyjną" w  pierw 
szych dniach bieżącego roku. 
U tartym  bowiem  zwyczajem  
robiono w szędzie obliczenia po 
litycznych s tra t i zysków  za 
rok 1937. O bliczenia takie o 
wiele lepiej charak teryzow ały  
nam oblicze ideow e danej gru 
py politycznej, niż całe  tom y 
jej haseł i program ów .

Nad bilansem  roku 1937 za
stanaw ia się także tygodnik 
toruński „S traż  nad! W isłą".

Zaczyna swój bilans od u- 
ciechy, że Polska nie s ta ła  się 
jeszcze państw em  narodow ym
— że

„jesteśm y bodaj jed yn ym  p ań 
stw em  europejsk im , k tóre n ie  
n a leży  do żad n ego z m odnych  
bloków  ideologicznych".

„S traż  nad W isłą" pośw ię
ca też sporo uw agi próbom  
„konsolidacji narodow ej", pod
jętej p rzez  płk. Koca, a konty
nuow anej obecnie p rzez  gen, 
Sk W arczyńskiego. My, pa trząc  
na  te próby, stw ierdziliśm y już 
daw no, że zjednoczenia naro
dow ego nie dokona sie siłą  i 
przym usem ; że akcja „Ozonu"
— jako dalszy ciąg  BBW R — 
jest z góry  skazana na niepo
wodzenie.

A  „S traż  nad W isłą" uw aża, 
że:

„wbrew ludziom  złej w oli, — 
wibrew m alkontentom  i  partyj-  
nikom , k on so lid acja  sp ołeczeń 
stw a  p o lsk iego  p ostęp u je  szyb 
ko naprzód."

Ano, może być! Tylko, że 
m y jakoś tego nie widzimy.

Bilans roku 1937 ■ kończy 
„S traż  n ad  W isłą" tym  oto — 
pew nym  siebie — zw rotem : 

„m am y p raw o p atrzyć jasno  w 
p rzyszło ść  i  ze spokojem  p rzy 
stąp ić  do b ud ow y now ej, w ie l
k iej Polski."

Tylko, że trochę późno chce 
„sanacja" — przystępow ać db 
budowy... Co rob iła  przez tyle 
la t?  W tedy, gdy  ta  P olska bu
dow ała się — i buduje — p ra 
cą  i k rw ią  karnych  szeregów  
Stronnictw a N arodowego.

(i- pat.)

PAMIĘTAJ

O  B E Z R O B O T N Y C H  

N A R O D O W C A C H !

mi.

domu Każdego nnrodomen
powinna znaleść się

„ P o ls k o  l i n r a t f o p g “
„  Hymn Młodych”



Ż y d o w sk i c h w y t
O drodzenie narodowe, jak ie  o- 

garnęło. ca łą  P olsk ę, jest odro
dzeniem  Narodu, zbudzonego i 
św iad om ego sw ej w artości. N ie  
n ależy  s ie  w iec zb ytn io  dziwić, 
że w rogow ie id e i narodow ej, — 
zw iązan i z m iędzynarodów ką ż y 
dowsko - m asońsk ą, s ta n ę li jak  
jeden  m ąż do w alk i z tą  ideą.

Jed n ym  z n iew ie lu  kapłanów  
P olak ów , k tórzy  sta n ę li do w a l
k i z „w rogam i ludzkości", dem a
sk u jąc ich  p lan y  i  zam iary , jest  
ks. dr iS tan isław  T rzeciak , który, 
sto jąc zaw szą na g ru n cie  obrony  
naszych  w artości narod ow ych  i 
p aństw ow ych , naszej n ieza leżn o
śc i od obcych agentur, c ieszy  się  
ogó ln ym  szacunkiem  i czcią.

R óżn ym i sposobam i stara ło  się  
żydostw o podkopać au torytet  
w ielk iego  k ap łan a p atr io ty , zd y
skredytow ać go i oczernić. Gdy 
to zaw iodło, ch w y cili s ię  ostatećz  
nego środka „judaszowego". Żyd 
zaw sze b y ł szpiclem , donosi eielem  
i zdrajcą. D ość przejrzeć prasę  
zagraniczną. Np. w ych odzącą  w 
New -Yorku żargonów k ę pt. „Fraj 
hajt" (W olność), lub tak i ża rg o 
n ow y tygod n ik  „Kender Adler"  
z M ontrealu  (K anada), by prze
konać się, jak im i to ep itetam i i 
oszczerstw am i sza fo w a li i  sza fu 
ją  żydzi pod adresem  P olsk i.

K s. dr S ta n isła w  Trzeciak, jak  
to d on iosła  prasa, zosta ł zapro
szony w e w rześn iu  r, ub. na św ia  
Iow y k ongres ży dozna w czy do 
E rfu rtu , gd zie p rzy b y ły  d elega

cje 23-ch państw . K on gres zorga 
n izow ało  znane p ow szech n ie w y 
daw nictw o W elt-D ien st. N a k on 
gresie  obradow ano nad n ieb ez
p ieczeństw em , jak im  żyd ostw o  
zagraża św iatu , szczegó ln ie E u 
ropie, żydostw o, o k tórym  już 
s ta ry  T acy t pow ied zia ł, że są  za
razą rodu lu d zk iego  „pestis gene- 
ris bu ma 11 i".

O tóż w  „W elt D ien sfc le "  p ra
cow ał przed dw om a czy trzem a  
la ty  n ieja k i d eP o ttere , k tórego  a 
resztow ano w  S zw a jca rii pod za 
rzutem  szp iegostw a  n a  rzecz N ie  
m ieć. Z rozum iałe jest, iż  oddaw- 
ria ten  człow iek  n ic  w spólnego  z 
W elt D ien st‘em  n ie  m iał, że n ie  
je st  on w  tej potężnej organ iza 
c ji znany, a tym  sam ym  n ie  m a  
nic w spólnego  z ty s ią ca m i p re
num eratorów  i czyteln ik ów  W elt 
D ien st‘tu.

T en  m aioznaczny in cyd en t w y 
w oła ł rad osn y jubel w śród żydo- 
kom uno-m asonerii. Żydy tak, jak  
by o tym  n ie  w ied zia ły , p oczęły  
się  zastan aw iać, po co ks. T rze
ciak  jeździł do E rfu rtu . Z w y
k łym  sposobem  jud aszow ym , p i
san ia  m iędzy w ierzam i, poczęli 
k ierow ać uszczyp liw e zap ytan ia

pod adresem  ks. dr, S ta n isła w a  
T rzeciaka i  p ytać, po co?"

N iech  będą sp okojne żyd y  z 
„P iątej R a n o " , czy „D zien n ik a  
Ludowego"! W ie lk i kapłan , k tó
ry  n araża ł s ię  przed w ojną, w 
czasach  n iew o li i  po w ojn ie  dla  
dobra r e lig ii, N arod u  i  państw a, 
w ie dobrze, jak  m a p ostępow ać  
jako w iern y  sy n  P o lsk i.

N ie  m ają  p raw a w trącać się  ci, 
którzy  w ed le słów  ich  w sp ó łw y 
znaw cy, b. p o sła  G riinbaum a „za 
rażają  powietrze", od k tórych  na  
ro d y  św iad om e sta ra ły  s ię  od
d zie lić  „m urem, w ałem  czy fosą". 
M iejscem  dla ich  in sy n u a cji i o- 
szczerśtw  n iech  będzie M ad aga
skar, a n ie  iPolska.

Ż ydow skie a lu zje pod adresem  
ks. dr. 'S tan isław a T rzeciak a to  
ch w yt „judaszów", to  p od gryza 
n ie  p odziem nych  kretów , które  
pod p łaszczyk iem  lo ja ln o śc i pań  
stw ow ej atak u ją  oszczerstw em . 
N iech  raczej p iln u ją  sw ych  ż y 
dów i rabinów  na różnych  k on 
gresach  m iędzynarodow ych , an 
typ o lsk ich ; lecz w ara im  od k a 
p łan a  polsk iego .

Wstępujcie

w  s z e re g i w a lc z ą c e g o  o  le p s z e  ju t r o

Stronnictwa Narodowego!

S ue ś w ia ta . ,
B erlin. „R eiohsanzeiger" dono

s i q sk on fisk ow an iu  m ajątku  ży  
da A rn old a  Z w eiga , znanego p i
sarza, k tóry  zn ajdu je s ię  obecnie  
n a em ig ra cji i  j e s t  pozbaw iony  
ob yw atelstw a  R zeszy.

Bukareszt. Żydzi ru m u ń scy  o- 
t iz y m a li z K a n a d y  w iadom ość, 
że m ogą  tam  przyjech ać w  w ięk  
szej liczb ie. — A  w ięc m ogą je 
chać, g d y  m uszą.

Czerniowce. Jedno z p ism  do 
n osi, że w  T im iszoarże m iejsco 
w i żyd zi m asow o p rzy jm u ją  k a 
to licyzm . M. in . och rzcili s ię  już  
redaktor „T em esyarer Zeitung", 
L eip n ik , oraz k ilk u  w yb itn ych  
lek arzy  i  bankierów .

R zym . N a zebraniu duchow ień
stw a  d iecezji m ed io lań sk iej p o 
stan ow ion o  p rzystąp ić  do budo
w y  n ow ego k ościo ła  na p am iątk ę  
p ojed n an ia  K ośc io ła  z państw em  
w e W łoszech.

Sew illa . W ojsk a  gen. F ranco  
złam ały  opór czerw onych  i p o
su w ają  się  c ią g le  naprzód. N a  
fro n cie  T eruelu  czerw oni w szę
dzie s ię  cofają .

Salam anka. 5 eskadr sam olo
tów  bolszew ick ich  bom bardow a
ło  Salam ankę. M a być 225 zab i
tych  i około 400 rannych .

— W ojsk a  gen, F ran co  rozpo
częły  atak.

K op aln ie  o łow iu  w  'Santa B a r
bara d o sta ły  s ię  w  ręce w ojsk  g. 
F ran co , k tóre p oza tym  zd ob yły  
b ogaty  m ater ia ł w ojenn y, m. in. 
15 karab inów  m aszyn ow ych , 312 
k arab inów  oraz w zię ły  do n ie 
w o li 242 n iep rzyjac ió ł.

3 M l  KOMINTERNU WŚRÓD HflUCHCIELl
W yliczenie tych organizacyj podaliśm y tylko .dla zoriento

wania czytelnika, jak rozległy jest front ataku Kominternu na 
w arstw ę nauczycielską.

Teren nauczycielski.
Od początku istnienia szkolnictw a profesorow ie i nauczy

ciele łączyli się w  stow arzyszenia, k tó rych  zadaniem, 'była, 
obrona in teresów  zaw odow ych lub też studia nad zagadnienia
mi pedagogiki. Na ogól zw iązki te unikały  m ieszania się do 
polityki.

Czasy obecne, w ielka w o jn a , i bolszewizm. dużo zmieniły 
w  tei dziedzinie i m ożna dziś rozróżnić trzy  charak terystyczne 
dążenia:. ! ' 1 i [’<$\ 1*PI#|

1) Nauczyciele (urzędnicy państw ow i) łączą się w  syndy
katy , czyli związki zaw odow e, co dawniej było zakazane. Ich 
dążenie do zw alczania w ł a d z y  rządzącej ma charak te r w ybitnie 
rew olucyjny.

2) Związki łączą się w  międzynarodówki o różnych dąże
niach.

3) Te m iędzynarodów ki, a głównie bolszew icka I. T. E„ 
nie ograniczają się do terenu zaw odow ego, lecz jaw nie p rzy 
znają się do pracy  politycznej.

Obecnie istnieje pięć wielkich Organizacyj m iędzynarodo
w ych, działających n a  terenie nauczycielstw a. W ym ieniam y je 
poniżej, przy  czym  pierw sza z nich (IST . E.) jest organizacją 
kom unistyczną, k ierow aną przez Komintern, a pozostałe nie 
poddały się jeszcze Kom internowi i scharakteryzujem y je osob
no w dalszym  ciągu niniejszego szkicu:

1) M iędzynarodówka Pracowników O światowych I. T. E. 
(Paryż) — „Ldnternationalc des T ravailleurs de rEnseignem ent, 
I. T. E.“ (Paris).

2) Sekretariat Zawodowy Oświecenia Publicznego (B ruk
s e l a ) — „Les S ecre taria t Professionel International de rE n se i
gnem ent" (Bruxelles).

3) Federacja międzynarodowa Związków Nauczycielskich
F. I. A. I. (Londyn, P a ry ż)  — „La Federation Internationale des 
A ssociations dTnstituteurs F. I. A. I.“ (Londres, Paris).

4) Federacja Św iatowa Związków Nauczycieli (San F ran 
c i s c o ) — „The W orld  Federation of Educatorial Associations" 
(Sań Francisco).

5) Federacja Międzynarodowa Nauczycieli Szkół Średnich
(Belgia) — „La Federation Internationale des P rofesseurs de 
rE nseignem ent cesondaire officief" (Belgiąue).

Specjalną uw agę zw rócim y na M iędzynarodów kę P ra co 
w ników  O św iatow ych. ’ .

I. MIĘDZYNARODÓWKA PRACOWNIKÓW OŚWIATOWYCH
(I. T. E.).

a) I. T. E. jest agenturą Kominternu.
I. T. E. jest jedną z licznych organizacji pom ocniczych Ko

min ternu, k tórych zadaniem  jest p rzygotow anie rew olucji św ia
towej. Broni się ona copraw da oficjalnie przed  jaw nym  men- 
torstw em  Kominternu. lecz ta  obrona jest s łaba  i nosi ch a rak 
ter ty lko tak tyczny, nazew nątrz. gdyż sekcje narodow ościow e 
I. T. E. są jaw nie kom unizujące lub idą z „frontem  ludow ym ". 
Sekcja francuska I. T. E. (Federation Unitaire d e s  Syndicats de 
1‘Enseignem ettt) jest afiliow ana p rzy  C. G. T. U., k tó ra  sam a 
jest francuską sekcją M iędzynarodów ki C zerw onych Zw iązków  
Zaw odow ych (Profinternu), i te trz y  organizacje m ają wspólna 
siedzibę w  P aryżu .

i (C. d. n.)
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Na marginesie konfiskat „Polski Narodowej'1
Dnia 4 lutego br. poczta do

ręczyła nam pismo, w  którym  
Sąd Grodzki w  Poznaniu —  na 
wniosek prokuratora Sądu O- 
kręgowego —- zarządził konfi
skatę ostatniego, 6 numeru 

' „Polski Narodowej44. Skonfi
skowany został artykuł p. t. 
„Tylko pod ich komendą...44, za 
to, że w  swej treści miał za
wierać znamiona występku z 
art. 170 K- K. Artykuł ten mó
wi o rozpowszechnianiu fałśzy  
w ych wiadomości, mogących 
w yw ołać niepokój publiczny.

'  Na marginesie nowej konfi
skaty „Polski Narodowej44 na
suwają się nam pewne uwagi, 
którymi dzielimy się dziś z na
szymi Czytelnikami. Przypom
nijmy sobie mianowicie okres 
ostatnich m iesięcy roku ubie
głego. „Polska Narodowa44 by 
ła prawie stale konfiskowana. 
Za każdym razem za artykuły, 
omawiające akcję tzw . „Ozo
nu44, czy jego organizacji mło
dzieżowej, tzw. „Związku Mło 
dej Polski44. Konfiskaty, za
twierdzane przez sąd, m ówiły 
raz o „fałszywych wiadomo
ściach44, raz o „obrazie rządu44, 
a w  jeszcze innym wypadku o 
„uwłaczeniu czci Prezydenta 
R. P.“.

• Doszło do tego, że w  paź
dzierniku ub. roku zaprzesta
liśm y własnego omawiania 
spraw, związanych z akcją „O 
zonu44, nie chcąc narażać się 
na ciągłe konfiskaty. Konfisko
wano bowiem nie tylko artyku 
ły  redakcyjne, lecz także prze
druki artykułów, w  innych pi
smach nieskonfiskowanych. — 
Przykład: art. pt. „Radosna 

'tw órczość Ozonu w Plesze
wie44, skonfiskowany w nr. 41 
„Polski Narodowej*' z roku ub. 
a wydrukowany poprzednio 
bez przeszkód w  dwutygodni
ku „Pokrzywy44, w ychodzą
cym w  Kaliszu,

Ostatnia konfiskata „Polski 
Narodowej44 ma podobne tło. 
Artykuł bowiem ot. „Tylko 
pod ich komendą...44, skonfisko 
Wany w poprzednim numerze, 
został przed 2 tygodniami u- 
m ieszczony bez przeszkód — 
i bez konfiskat — w  „Gońcu 
Pomorskim44 i w  „Pielgrzy
mie44. W Poznaniu natomiast 
sąd dopatrzył sie w  nim „fał
szyw ych wiadomości44.

Rzeczą, która nas najbar
d z iej w  tych w szystkich konfi
skatach prasowych uderza, to 
fakt, że od września ub. roku, 
mimo kilkunastu konfiskat, nie 
wytoczono nam jeszcze ani jed 
nego procesu sądow ego. Spra
wa konfiskaty kończy się bo

wiem zazwyczaj w  ten spo
sób, że sąd — po poprzednim 
przesłuchaniu redaktora odpo
wiedzialnego pisma — zarzą
dza przepadek skonfiskowa
nych egzemplarzy, gdyż za
wierają one zajęty przez cen
zurę artykuł. Równocześnie 
jednak ten sam sąd umarza 
sprawę przeciw redaktorowi 
pisma. Jest w ięc tak. że —  zda 
niem sądu — popełniono prze
stępstwo w skonfiskowanym  
artykule, ale autora czy redak 
tora odpowiedzialnego nie ści
ga się.

A przecież proces sadowy o 
artykuł, krytykujący „Ozon44 
czy „sana’cję44 byłby dość cie
kawy. Sąd bowiem musiałby 
orzec, czy wolno krytykować  
jakąkolwiek partię polityczną, 
— i czy  krytyka tej partii jest

równoznaczna z rozsiewaniem  
„fałszywych wiadomości44. Ale 
cóż? Nie możemy się jakoś ta
kiego procesu doczekać...

Konifskaty spadają jednak 
nie tylko na nasze pismo. Na 
innym miejscu podajemy w ia
domość o osobliwej konfiska
cie 3 dzienników pomorskich. 
Sprawa ta ma też swoistą w y 
m owę !

Stwierdzamy tylko — w od
powiedzi na niedawne zapew
nienia premiera Składkowskie- 
go o „wolności prasy44 i o „do
zwolonej krytyce rządu44, że 
na 73 wydane dotychczas nu
mery „Polski Narodowej44, sąd 
skonfiskował 35.

Zestawiliśmy tylko te dwie 
liczby — 73 : 35. Nic więcej na 
ten temat nie piszemy...

Osobliwa Konfiskata
,/J o n iec  P om orsk i44 donosi:
„W  poniedziałek, 31 styczn ia  b. 

r., o trzym aliśm y następu jące p i
sm o :
„Zarząd M iejsk i w  P e lp lin ie  

L. dz. IV . 4/K. Pras./38
P e lp lin , dn. 31. I. 1938 

Do R ed akcji „Gońca P om orsk ie
g o 44, „D ziennika S tarogard zk ie
g o 44 i „P ie lgrzym a44 w m iejscu .

N a zasadzie u sta w y  prasow ej 
z dnia 7 m aja  1874 r. (Dz. U. Rz. 
16 str. 2003) zarządzam  tym czaso
we zajęcie  „Gońca P om orsk iego44, 
„D ziennika S tarogard zk iego44 N r  
2 oraz „P ie lgrzym a44 N r 14 — 
w szy stk ie  z dnia  1. II. 1938 r. za 
notatkę pt. „W k ilk u  słow ach 44 
od slow  „W  kulach p o lity czn y ch 44 
do słów  „pan K a liń sk i44.

B u rm istrz w z.
P ruszak , w iceburm istrz.

Za zgodność  
R aczkow ski, sekretarz44.

Tak brzm i p ism o Zarządu M iej 
sk iego . P o lic ja  oczyw iśc ie  w ślad  
za tym  pism em  zabrała  nam  ca 

ły  g o to w y  nakład  p ow yższych  na  
szych  p ism .

P. w icebu rm istrz P ruszak  o- 
śujiadczyl wobec k ierow nika na
szego w ydaw n ictw a , że żadnego  
zarządzenia k on fiska ty  naszych  
pism  nie w y d a ł i żadnego p ism a  
zarządzającego konfiskatę  w  dn. 
SI styczn ia  nie podpisał, ani też 
nie w y ra z ił zgody  na jego pod
pisanie.

O ty m  w ypadku  zaioiadom iliś- 
m y piśm iennie p. prokuratora  
p rzy  Sądzie O kręgow ym  w  S ta 
rogardzie, prosząc o w yc iągn ię
cie konsekw encji z pow yższego  
faktu.

W iadom ość sk on fisk ow an a  w  
tak osob liw y  sposób znajdow ała  
się  rów nież w liczn ych  in n ych  
dziennikach .44

K om u w ięc — p y ta m y  — za le
żało n a  sk on fisk ow an iu  tych  
pism ? I  kto w y g o to w a ł nakaz  
k on fisk a ty .

C iekaw i jesteśm y  w yn ik u  do
chodzeń sąd ow ych  w tej o sob li
wej spraw ie.

Żydowska radość
„Dos J u dysze T ogblat44 do

nosi z triumfem z Sącza, że 
tam tejsi „W ielcy ludzie ze 
S tronnictw a Narodowego chcie 
li przeprow adzić paragraf a- 
ryjski w czytelni miejskiej. Na 
w alnym  zebraniu członków  
czytelni sędzia grodzki dr Za
jączkow ski i dr Kloc. złożyli 
w niosek o w prow adzenie pa
ragrafu  aryjskiego, Przeciw ko

wnioskowi w ypow iedział się 
p rezyden t m iasta mgr S tan i
sław  N ow akow ski i dr Garnu- 
szew ski prezes sądu. W niosek 
upadł, p rzegłosow any w iększo 
ścią głosów. Członkowie Str. 
N arodow ego dem onstracyjnie 
opuścili zebranie.44

N ajw iększą radość żydom  
spraw ia to, gdy bronią i c h . . .  
chrześcijanie.

P l o i f  ó i f ó t e m u

W A R SZ A W A  
Za usitowane przekupstw o po

licjan ta  Sad O kręgow y skazał 
na 8 m iesięcy w ięzien ia  żydów kę  
Jachwełę G rynszpan.

ŁÓDŹ
Skazany niedawno przez Sąd 

O kręgow y w  Łodzi za nadużycia  
na 3 i  pół roku w ięzien ia  b. ko
m isarz m. Pabianic i  b. d yrek 
tor K K O . Jabłoński, na polece
nie prokuratora zosta ł areszto
w an y i osadzony w  w ięzieniu.

S T A N ISŁ A W Ó W  
N a zarządzenie Prokuratora  

Sądu O kręgowego zosta ł prze
w iezion y pod eskorta  do Grodna 
b starosta  nadw ófniański Roba- 
kiew icz, przeciw  którem u toczyć  
się tam  będzie dru gi proces.

SO SN O W IEC  
Proces przeciw  funkcjonariu

szom P K P , M akarew iczow i i  J a 
sień sk iem u . trw a. N adal przesłu 
chiw ani są oskarżeni.

IN O W R O C Ł A W  
Sąd G rodzki ro zp a tryw a ł spra 

w ę P io tra  G robelskiego i  Józefa  
K ran tza , k tó rzy  zdefraudow ali 
208,35 zł z  k asy  Zw iązku Pow stań  
ców W ielkopolskich.

G robelśki skazany zosta ł na 6 
m ieś. aresztu  K ra n tz  zaś na 3 
miesiące.

W ILN O
Po d łu ższym  śledztw ie  z lik w i

dowano w ielka  bandę fa łszerzy  
św iadectw , dow odów  osobistych, 
paszportów  itp .

G RUDZIĄDZ  
S półka Akc. „Bocznica Porto- 

wa“ w  G rudziądzu zaw iadom iła  
policję, iż  urzędniczka te j  f irm y, 
M aria Borucka w raz z  k ilkom a  
pracow nikam i k o le jow ym i ekspe  
d y c ji tow arow ej P K P  w  G rudzia  
dzu dopuściła  się  fa łszerstw a  i 
sprzen iew ierzen ia  11.000 zł.

M alw ersacyj dopuściła  się p rzy  
opłacaniu należności za przew o
zy  kolejowe. N a polecenie pro
kuratora  Borucka aresztow ano  
oraz czterech je j  W spólników i 
osadzono ich w  w ięzien iu  w  Gru 
dziądzu.

Zgon. ip .
lut, FfaoclsiKu Giertycha

W  dniu 30 stycznia br. zm arł 
w  W arszaw ie śp. inż. F ranci
szek G iertych, ojciec znanego 
i w ybitnego działacza narodo
wego', redak tora  Jędrzeja Gjier
tych  a.

. \  . .

Ciężko dotkniętem u bolesną 
s tra tą  publicyście przesyłam y 
w y razy  szczerego w spółczu
cia.
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Zamordowanie
członka S. N. w Żywcu

KRZYWOSĄDÓW p. P leszew
N a zebranini p len arn ym  S . N., 

od bytym  w dniu  23 styczn ia  br. 
przem aw iał k ierow n ik  K oła  kol. 
K aźm ierczak.

LIGOTA, p. Ostrów
D n ia  6 lu teg o  br. odbyto się  

zebranie p lenarne K o ła  ;S. N., na  
k tóre p rzyb y ło  35 członków . A k 
tualn e re fera ty  p o lity czn e  o n a 
rodow ej R u m u n ii i  o now ej u sta  
Wie sam orządow ej w y g ło s ili:  
prezes p ow ia tow y  S. N . dr M a
m ak i kol. red. J. Patalón/g z P o 
znania.

Kupuj
Czytaj

Prenumeruj

N a j p o c z y t n i e j s z y  w Polsce tygodnik polityczny

„Polska Narodowa"

Z działalności S. N. w okręgu poznańskim
BUDZYŃ, pow. Chodzież.

D n ia  9 sty czn ia  br. w  obecno
śc i przeszło 250 członków  S. N. 
odbyło s ię  tra d y cy jn e  łam an ie  
opłatk iem . Serdeczne przem ow ie  
n ie  ok olicznościow e w y g ło s ił  ks. 
prób. Łakota.

GRODZISK
P rzeszło  500 osób zgrom adziło  

w ielk ie  p ub liczne zeb ran ie S. N., 
pośw ięcone w alce z kom unizm em  
i  żyd am i odbyte 2 lu teg o  br. — 
P rzew od n iczy ł d elega t Zarządu  
O kręgow ego S. N. w P oznaniu , 
kol. M. F ran kow sk i. O bszerny, 
gorąco ok lask iw an y  refera t p o
lity c zn y  w y g ło s ił k o l. , K . Odro- 
bny z Poznania .

JARACZEW, pow. Jarocin
.Zebranie plenarne Koła ;S. N. 

oclbyło się dnia 29 stycznia b. r. 
obecnych było 40 członków. R efe 
rat polityczny wygłosił kol. S ey-  
da.
JAROCIN

N a k u rsie  id eow ym  S. N., od
b ytym  w d niu  4 lu tego  br. p rze
m aw ia li koledzy: O aw rych, J a 
sie lsk i, S roczyń sk i i  B aum gart. 
O becnych — 86 osób.

KORYTNICA, p. Ostrów.
Zebranie p len arn e K oła  S . N. 

odbyło s ię  w  dniu  6 lu tego  br. 
w obecności 35 członków . P rze
m aw ia li: prezes p ow ia tow y  S .N  
kol. dr M aniak i  kol. red. J . Pa- 
tą lon g  z P ozn ania .

KOŹMIN
U roczyste  ła m a n ie  opłatkiem - 

połączone z dekoracją  nowych  
członków , odbyło się  19 styczn ia  
1938. P rzem aw ia li: kol. S zlesz  
kow ski, prezes p ow ia tow y  S. N. 
kol. dr K o la s iń sk i i  ks. K asior.

KROTOSZYN
. W  przeddzień w ig ili i  B ożego  

N arod zenia  od była  s ię  u roczy 
stość gw iazd k ow a S . N. D o lic z 
n ie  zebranych członków  p rzem a
w ia li:  p rezes p o w ia to w y  .S. N
kol. dr K o la s iń sk i, k ierow n iczk a  
sek cji żeńsk iej kol. R atajczak  o- 
w a oraz ks. proboszcz O grodow- 
ski. - ' ,

56 bezrobotnych człon ków  S.N. 
obdarow ano p aczk am i z b ielizn ą  
i  a rty k u ła m i ży w n ości ow ym i.

W  dniu 23 stycznia br. cz te 
rej aw anturnicy zam ordow ali 
w  bestialski sposób członka S. 
N., śp. Ślązaka z K oszaraw y.

P ogrzeb  jego sta ł sie w ielką 
m anifestacją narodow ą.

Nie chcemy 
żydów z Rumunii

Na terenie Krakowa, powia- 
. tów  krakowskiego. Wadowic
kiego, nowosądeckiego, nowo
tarskiego, bielskiego oraz cie- 
szyńskiego Stronnictwo Naro
dowe zw ołało w  ostatnich 
dniach szereg zebrań, na któ
rych zapadły uchwały, doma
gające się wydania zakazu 
przyjazdu do Polski żydów  z 
Rumunii.

4 miliony, czyli jedna trzecia < 
w szystkich żydów na św iecie  
mieszka w  Polsce. Czy można 
być obojętnym na to?

„Hymn Młodych" na zebraniu
socjalistów w Bydgoszczy

Socjaliści — w  odpowiedzi 
na publiczny wiec S tronnictw a 
N arodowego o zw ycięstw ie na 
radiowców w  Hiszpanii i R u
munii — zwołali zgrom adzenie 
publiczne z refera tem  na  tem at 
„Kto zw ycięży — faszyzm  czy  
socjalizm 11. B ył to po długiej 
p rzerw ie p ierw szy  w iec pu
bliczny P P S . w  Bydgoszczy, 
na k tórym  przem aw iał c z e r
w ony agitator „ tow arzysz11 
Rusinek z Gdyni.

Gdy padły p ierw sze słow a 
„ tow arzysza11 Rusinka o w alce 
pro letariatu , na sali ze rw ały  
się , o k rzy k i: „z.a żydow skie 
pieniądze w alczycie z P o laka
mi11, „sługusy żydow skie11, — 
„precz z żydo-ikomuną11, — 
„Niech żyje robotnik katolic
ki11, „Niech żyje P o lska  naro 
dow a i katolicka11. W szczął się 
wielki rum or i hałas. Publicz
ność w  popłochu i tłumnie za
częła opuszczać salę. a w  
szczególności żydów ki g  żydzi, 
k tó rzy  stanow ili 1/3 zgrom a
dzonej publiczności. N araz roz 
brzm iał po tężny  „Hym n M ło
dych11. To narodow cy  bydgo

scy  udowodniąli socjalistom  o 
zw ycięstw ie „faszyzm u11 nad 
socjalizmem.

Na tle całego zajścia dziwne 
było zachow anie się p rzedsta
wiciela w ładzy, gdyż na p rze
szło !X» godzinną burze ok rzy 
ków  niezadowolenia, z czym  
nie umiał sobie poradzić p rze
w odniczący zebrania, nie za re 
agow ał naw et rozw iązaniem  
wiecu, tym  więcej, że na  sali 
znajdow ały  się dzieci w  w ie
ku 14— 16 lat (żydów ki), co 
także jest niezgodne z przepi
sami o zgrom adzeniach.

W idzim y, że dw a obozy ty l
ko w alczą w  Polsce: to n a ro 
dow cy i żydo-kom una, reszta 
to albo robi celow a „robotę11 
osłabienia Narodu Polskiego, 
albo jest m ało rozgarn ię ta  i za
ślepiona w  ambicjach tłustych 
posad.

Obóz N arodow y, którego or 
ganizacją jest Stronnictw o Na
rodow e, w  zw ycięskim  pocho
dzie do W ielkiej Polski p rze
łamie w szystk ie  przeszkody i 
b a ry k a d y !

(a-es)

Synagoga
na sprzedaż

W  W odzisław iu na Górnym  
Śląsku ogłoszono publiczną 
sprzedaż synagogi.

Złe się — widać, żydom  tam 
powodzi, k iedy już naw et bóż
nice w ystaw iają  na sprzedaż.

LUBINIA MAŁA, p. Jarocin
N a zebraniu  p len arn ym  K oła  

S. N ., od bytym  d nia  30 styczn ia  
br. w  obecności 32 członków , prze  
m aw ia ł kol. 'Sroczyński n. t. 
spraw  sam orządow ych.

OSTRÓW
D n ia  6 lu teg o  br. odbyła  się  

odpraw a k ierow n ik ów  K ół S. N. 
p ow iatu  ostrow sk iego . A k tu a ln y  
refera t p o lity czn y  w y g ło s ił de
leg a t Ziarządu O kręgow ego S. N. 
w  P ozn aniu , kol. red. J. P ata- 
łong.

RACENDÓW, p. P leszew
Z ebranie {plenarne K oła  S . N. 

odbyło s ię  23 sty czn ia  1938. R e
fera ty  w y g ło s ili:  koi. M łodziń-

sk i z B ron iszew ie  na tem at g o 
spodarczy, kol. M atu szew sk i z 
P leszew a o h is to r ii  ruchu n aro 
dow ego i  kol. W eych ta  o p o lity 
ce bieżącej.

SIERSZEW, p. P leszew .
N a zebraniu  K o ła  S. N. w  dn. 

23 sty czn ia  br. p rzem aw iali: kol. 
M łodziński, kol. M atuszew ski i 
kol. 'W eychta.

ŻERKÓW
D n ia  2 lu tego  br. odbył s ie  w  

Żerkow ie w ieczorek  k oleżeński 
S. N., p rzy  u d z ia le  przeszło 50 
osób. O kolicznościow e przem ó
w ien ie  w y g ło s ił prezes p o w ia to 
w y S. N. kol. F r. G aw rych.
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OLAŃSKI.

moc
46 Handlarze żyw ym  towarem, żydzi, porw ali Haneczkę

W ięckównę. Świadek porwania, m iody Sokół, Stalecki., 
udał się po pomoc do „Towarzystwa Samopom ocy Naro
dowej", z którego członkami, postanow ili odszukać por
waną. Już byli na jej tropie, po ucieczce z rąk żydow
skich, lecz nastąpiło powtórne porwanie. Członkowie T. 
S. N. nie opuścili jednak rąk i szukali Haneczki dalej.

— Panie kom isarzu. B anknoty  płyną z Franciszkańskiej, 
i m aszyn widziałem  przy  Krochmalnej, pod zaw aloną

spichrzem ruderą. Szmul D zikow er ma w iększy zapas falsyfi
katów, m ożnaby go przym knąć.

— Nie! T rzeba  dalej śledzić. D zikow er jest tylko starym  
Paserem i pośrednikiem , a m y musimy dotrzeć do jądra sp ra 
wy.

— Ale zato ot to m am  — ciągnął agent — i złożył na stole 
arkusik papieru pokry ty  hebrajskim  pismem.

— Co to ?
— Nie wiem. Ale to musi być coś w ażnego. Tak już no

sem czuję, panie kom isarzu. - ___
I agent po tarł palcem  sw ój długi nos.
— Hm, może to coś i w arte . Gdzie znalezione? '
— Z kieszeni D zikow era — triumfująco oznajmił agent.
— Pew nie jakiś zw yczajny  list handlow y i spekulacyjny.
— Nie, panie kom isarzu. A to ?

, Na początku  kartk i w idniała szybko widocznie skreślona 
Pięcioram ienna gw iazda bolszew icka, a na końcu czarna  jakby 
spod pędzla w ysz ła  falująca w stęga.

— No, no — to c ie k a w e . . .  to c ie k a w e . . .  — pow tarzał w 
zamyśleniu kom isarz.

Tak byli pochłonięci rozm ow ą i oglądaniem 1 tajem niczych 
znaków na karcie, że nie zauw ażyli cichego bezszelestnego u- 

Pylenia się d rz w i. . .
' Komisarz A. Mo carski przy jm ow ał swoich agentów  nie w 

Przędzie, lecz w  domku, k tó ry  w yznaczy ł specjalnie do sw ych 
Poufnych konferencyj i raportów . Domek s ta ł na uboczu, na 
samym praw ie skraju m iasta na Czystem . Z tyłu ciągnęły się 
zagony ogrodu jakiegoś podm iejskiego „badylarza1" przyozdo
bione s-uchotniozymi, zrzadka rozsadzonym i drzew am i ow oco
w ym i; z przodu pół droga, pół ulica praw ie nieośw ietlona no- 
CanP ’ z ;b°ku  podw órko z ogrodniczym i wozam i, a  od strony 
zachodniej rów  głęboki, a cuchnący  i niezabudow ane, jałow e 
parcele. Dom był ogrodnika, ale w ynaję ty , bo w łaściciel mie- 
sziKał w  klitce obok stajni dla jednej szkapy.

D rzw i się o tw iera ły  cicho, bezszelestnie, w suw ała  się gło
wa, ostrożnie św idrując m ałym i oczkami, strzelając aż na  stół 
pomiędzy dw ie postacie schylone, kom isarza i agenta.

rna co, trzeba  zbadać to. Tylko Koper, ani m ru- 
. . .  , . °  71' , J . zw ykle  m ilczeć jak kamień. M oże być z teigo
wielka robota i ja to  teraz  c z u ję . . .

szybko cofnęła, a drzw i się znowu przym knęły. 
MW ©czy co widziały, trudnoby odgadnąć.

c4.;u. ,0Carski czuł, w yczuw ał to niejako1 przez skórę, że w szy- 
tpor, + sp raw y  otacza jakaś tajem nica sił zorganizow anych i dla 

s  to postanow ił działać możliwie poi cichu, sam  — jedynie 
m wu fWnym kontakcie ze Staleckim , k tó ry  zresz tą  wiele m u da- 
w l . 1ii!P???8Ó,6w do m yślenia dał. S p raw a powodzi tałszy- 

. ' . a'nkn°tow , b y ła  z resz tą  publiczną tajem nica, b y ła  głośną.
spra-^

 UUUJVV’ m m  ijuwiioinci tajem nicą, b y ła  głośną.
opi aw a  poryw an ia  dziew cząt, j a k : i poszczególn ie ' biorąc,
W a  Z m k n iP P i a   iS M  _____________________   „ i . .  . _ . ’

i k radzieży  w  fabrykach  sprzętu wojennego znaną by ła  tylko 
w ładzom  i nielicznym  jednostkom, k tó re  z konieczności z  nią 
się zetknęły. M ocarski czuł, że tu są  jakieś kontrposunięcia, ja
kieś zacierania, w yczuw ał, że w szystkie sp raw y  muszą się ze 
sobą do pew nego stopnia w iązać. I te w łaśnie w yczucia i roz
w ażania skłoniły  go do poufnego postępow ania, do założenia 
sw ej centrali na przedm ieściu, nieopodal od tajem niczego zamku 
handlarzy żyw ym  tow arem .

T eraz po nam yśle odsunął się na bok; następnie schow ał 
do teczki znakow any żydow ski św istek. O dpraw ił sw ego po
m ocnika i kazał p rzysłać  oczekującego na sw ą kolej agenta — 
specjalistę od „żyw otow arow ców ".

W szedł chudy  i chuderlaw y małej figurki człow iek o kro- 
gulczym  nosie, M ocarski nie lubił go, trak tow ał z pew ną nie
ufnością, bo podejrzyw ał żydow skie pochodzenie, alei m usiał 
p rzyjąć, bo narzuciły  mu go w ładze. Z resz tą  używ ał go do 
sp raw  najm niej zaufanych, zw iązanych z  tropieniem  „H andlarzy 
żyw ym  tow arem ". Ale w  każdym  razie niecierpliw iła go ta 
figura, a szczególniej te  m ałe, „św idrujące ocżfci".

— R aport!
— P an ie  kom isarzu. „T ow ar" daw niej w yw ieziony. Teraz 

dziew cząt nie m ają ; bo ją  s ię ; przycichli. — G łów ny skład na 
Nowolipkach za  szkołą. D w óch śledzę. — mam na oku.

— Na tych m ałych, św idrujących oczkach, to może mieć — 
pom yślał M ocarski, . .

— N azw iska? — rzucił,
— Rubiner i Cichta. Za dw a dni będę m iał ■ w szystkie' w ia 

domości. .
Niespokojne oczka nie chcąc się spotkać ze spojrzeniem  Mo- 

carskiego, b iegały  po pokoju i m yszkow ały  po stole, św idrując 
poprzez papiery.

— Panie kom isarzu, czy  nie m ógłby mi pan kom isarz dać 
spis paserów — O statni spis.

— Poco  to ?  . !
— Jeden jest w  kombinacji z  handlarzam i moimi. T rzeba 

w yśledzić go.
M ocarski spojrzał podejrzliw ie na „św idrujące oczka". Coś 

go tknęło. Chwilę zaw ahał się i zam yślił. Czego on chce od 
spisu? Zdecydow ał się.

—  Dobrze, dostaniesz!
W sta ł i zw rócił się ku ściennej szafie.
Lecz te raz  stało się coś nieoczekiw anego. Kom isarz uczuł 

uderzenie w nogi, pow yżej kostek . Zachw iał się, chybotnął ■ ku 
ścianie i praw ie upadł n a  podłogę, przew racając  szafkę ze spi
sami.

C buderlaw iec ze „św idrującym i oczkam i" sprężyście i zwiti 
nie rzuicił się do  biurka, pochw ycił teczkę, a  następnie jak kula 
rew olw erow a przeleciał p rzez  okno w ysadzając je z trzaskiem, 
ram y z brzękiem  tłuczonego szkła.

M ocarski nie od  razu zdążył dźw ignąć się spod prze w ró 
conej szafki i stosu papierów . Ale się w reszcie  porw ał n a  po
tłuczone nogi. K rzyknąw szy na pomocnika, w  jednej chwili 
znalazł się p rz y  oknie, „Św idrujące oozki" gna ły  całą  siłą  po 
pustej parceli. Kom isarz nie w ahał się, skoczył rów nież, a choć 
jako cięższy  poślizgnął się p rzy  row ie, w ygrzebał sie i w  du
żych susach popędził za złodziejem. ,

— Stój, s trze lam ! — huknął. r '
(C. d. -n.) '
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45, k.w artalnie zł. 1,25, pół- 
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Z żydami dla żydów
Kto rządzi czerwoną Hiszpanią ?

W  w alce z H iszp an ia  N arodo
wa, w  w alce o w yzw olen ie z 
szponów  kom unizm u żyd zi od
g ry w a ją  ro lę em isa r iu szy  K o 
m in tern u  i  k ieru ją  w  zasadzie 
p o lity k ą  H iszp a n ii czerw onej, — 
w edle w skazów ek, p łyn ących  z 
M oskw y. N ie  u leg a  żadnej w ąt
p liw ości, że H iszp a n ie  to tyilko 
p ion k i na fron cie; na ty ła ch  i  w 
m iastach  d zia ła ją  żyd zi - kom u
n iś c i  C i ży d zi to 1) sta rzy  tero- 
ry śc i Czeki, k tórzy  w y sła n i zo
s ta li do H iszp a n ii w  m is j i  sp e
cja ln ej; 2) a g en ci i  ag ita torzy , 
ro zsy ła n i przez M oskw ę po ca
łym  św ieeie; jako dyplom aci, 
k ierow n icy  tow arzystw , zw iąz
k ów  i agen tu r handlow ych , 3) 
fach ow cy  sztab ow i i  p o licy jn i,
4) hand larze broni.

I. D o p ierw szej g ru p y  terory- 
stów  C zeki n a leży  żyd  H enryk  
Fischer - Neum an, k ierow n ik  te- 
rorystyezn ej gru p y  M adrytu  i 
B arcelon y, sy n  b erliń sk iego  han- 
4a lrza  zbożem  N eum ana, w  1937 
r. aresz tow an y  i  od staw ion y  do 
M oskw y. W roń sk i z G. P . U., or
gan iza tor  „Zim otoryzowanego“ 
m ordu w  M adrycie, k ierow n ik  
sp ecja ln ej b ry g a d y  śledczej i  od 
d zia łu  w ykon aw czego  (egzek u 
cji). O sław ion y  Bela K un, ta jn y  
in sp ek tor sow ieck i w  H iszp an ii,

rozpoznany m u sia ł u ciekać do 
R osji, lecz w  roku: 1936 p ow ra
ca i  znów jest czyn n y  w H iszpa-  
n i czerw onej.

II. D o d ru giej gru p y , a g ita to 
rów  i agen tów  za liczyć n ależy  
n astęp u jących  żydów : A ntonow
Owsejenko, k onsu l gen era ln y  w 
B arcelon ie, „stary  sp ec ja lista 1* i 
p odżegacz robotników  (w  czasie  
T rock iego  g łó w n y  sp raw ca m a
sow ych  m ordów  i  egzekucji, n a 
stęp n ie  p oseł S ow ietów  w K ow 
nie, P rad ze i W arszaw ie). Cho
ciaż w n ie ła sce  w  M oskw ie, po- 
w ierzono m u zorgan izow an ie  d y 
k ta tu ry  w B arcelon ie. M ojżesz 
R ozenberg, p oseł S ow ietów  w  
M adrycie, przed ty m  p rzed staw i
ciel sow ieck i w  L idze N arodów  
D oradca i w ła śc iw y  k ierow n ik  
czerw onego rządu  w  H iszp an ii. 
P o od w ołan iu  tego  żyda dó M o
sk w y zosta ł n astęp cą  jeg o  żyd  
Leon Jacob son  - H a ik iss , poprze  
dnio sędzia  śled czy  Czeki, m ia 
n ow an y  jeszcze w  ,1916 roku 
przez sw ego k o legę ze szk o ły  tal- 
m udycznej w  K ijow ie , M ojżesza  
S alom on ow icza  - U ritzk iego , ja 
ko k ierow n ik  do w alk i z k on tr
rew olu cją  w  R osji. On to w  1920 
r k aza ł zebrać w szy stk ich  u w ię
z ion ych  rew olu cjon istów  i roz
strzelać W fortecy  św. P io tra  i

P aw ia . Od roku 1920 agen t K o 
m internu  w  N iem czech, później 
sekretarz p oselstw a  sow ieck iego  
w M eksyku, sp raw ca rozruchów  
w B o liw ii, Peru, C hile  i B razy 
lii. O becnie działa w  H iszp an ii. 
I lja  Ebrenburg, żyd , k ierow n ik  
p rop agand y w  H iszp a n ii czerw o
nej, korespondent p ism  k om u n i
stycznych , p isarz - d onosic ie l. — 
K óztow  - Ginsiburg - F ried land er  
— od ch w ili w ybuchu  rew olucji 
w H iszp a n ii k ierow n ik  rad ia  h i
szpań sk iego . P oczątkow o działa  
w  M adrycie, n astęp n ie  w  W alen 
c j i i B arcelon ie. J aim e Mirawfi- 
tlles, in form ator sp ecja ln ego  biu 
ra w P aryżu , k tóre w y sy ła  swe 
w iad om ości do A n g lii, S tanów  
Zjednoczonych i na B ałkan y. W  
biurze p rop agan d y  H iszp an ii  
czerw onej pracu je au str iack i żyd  
S tillerm a n  (działacz z czasów  roz 
ruchów  w ied eń sk ich  w  1934 r.). 
E stoń czyk  P a tzys  i  żyd  Prima- 
koff. J e s t  to b iuro p rzynależne  
i  k ierow an e przez katalońskiob  
sep aratystów . P r im a k o ff d ziała ł 
w  czasie  w ojn y  dom ow ej w  C hi
nach jako „gen. Lin“. Co d o ty 
czy  M ira v itlle s‘a je st  on prócz 
tego  k ierow n ik iem  tełegraficzn o- 
rad iow ego  w yw iad u  i in fo rm a 
cji. U rzęd ow ał w  M ad rycie póź
n iej w B arcelon ie, w  b iurze te 

go  w yw iad u  p racuje 7-u żydów
w tym  4 kobiety . S taszew sk i, żyd  w
sow ieck i, h an d low y przedstaw i-' 
cie l H iszp an ii.

III . D o trzeciej gru p y , w ojsko  
i p o licja , za liczyć n a leży  w  p ierw  
szym  rzędzie półżyda: G oreff -
R ose - Skoiblewsky, k rew n y so 
w ieck iego  żyd a  G oreff - Goldm a  
n a ;v d zia ła ł w  N iem czech  i  C hi
nach. W  N iem czech  sk azan y zo
sta ł na 12 la t dom u p opraw y. — 
D rogą w y m ia n y  pow raca do Ro 
s j i sow ieck iej i  stam tąd  zostaje  
w y sła n y  do Chin, gd zie  p ozosta 
je do 1932 r. J es t on sp raw cą m or  
du 600.000 C hińczyków  pod K sin g  
K ian g . P o w ybuchu  rew o lu cji hi 
szpań sk iej zosta je  m ian ow an y  
attache w ojsk ow ym  p rzy  p ośle  
sow ieck im  w  M adrycie. W  jego  
rękach zasadn iczo  sp oczyw a k ie - ’ 
row n ictw o sztabu rew olu cyjn ego  
H iszp an ii.

IV . D o czw artej gru p y  — h an 
d larzy broni, n a leży  W łod zim ierz  
B iszyck i, d ostaw ca b ron i d la  k o
m un istyczn ej H iszp a n ii z s ie d z i
bą w  B arcelon ie. P osiad a a g en 
tów w P aryżu  i  pom ocników : I 
żyda litew sk ieg o  Sam uela Frak- 
iina  i żydów  p o lsk ich  Rozenfel- 
da i Szapiro.

Oto p raw ie  że kom p letn a  lis ta  
m ięd zyn arod ow ych  d ostojn ików  
żyd ow skich , k tórzy  spraw ują  
k rw aw ą w ładzę w  n ieszczęsn ej 
H iszp an ii.

Jan Tenar.

S T R Z Ę P Y •  • •

G dy k toś w  W arszaw ie, a p rze
de w szys tk im  ro d o w ity  w arsza
w iak, chce się czegoś dowiedzieć, 
nie bierze specjaln ie g a ze ty  do 
ręki, a le . . .  id zie  do kaw iarn i. 
Powszechnie bow iem  w iadom o, 
że . W arszaw a ży je  kaw iarn iam i. 
Tu rodzi się  n a jtęższa  p lo tka  po
lityczn a  (a jakichże p lo tek  w  ty m  
sezonie nie było, począw szy  od 
ow ej s łyn n ej p lo tk i o zam achu  
stanu!), tu  zaw iera  się um ow y  
na tysięczn e i stu tysięczn e in te 
resy, tu  w reszcie ko jarzą  się n a j
bardzie j n iepraw dopodobne m ał
żeństw a, podobnie ja k  n ajbar
d z ie j sprzeczne kierunki po li
tyczn e można w idzieć  w  spokoj
n ej rozm ow ie p rzy  „pół czarnej'1.

Tak w ięc m asoński „Front 
M or ges" za ją ł kaw iarn ię „na 
górce" w  G astronom ii, sanacja  
upodobała sobie „Szwajcarską", 
socja liści chodzą do żyd o w sk ie j  
kaw iarenki na PI. N a p o leo n a ... 
P oza  ty m  finanse grom adzą się 
u Lardellego przed  dw orcem , ak
to rzy  u Loursa, litera tu ra  i ak
to rk i w  Sim ie na K ró lew sk ie j. 
Ż ydzi przychodzą  w szędzie, p rze
de w szy s tk im  do kaw iarn i „Zie
miańskich", k tórych  je s t  kilka, 
no i do „Esplanady", gdzie  rezy 
du je  żyd o stw o  film ow e.

P o lityk a  i  dzien n ikarstw o p rzy  
chodzi do kaw iarn i w  południe, 
w ych odzi przed  trzecią, a k to rzy  
przych odzą  około dru g ie j, w y 
chodzą po trzeciej, finanse zb ie
ra ją  się w ieczoram i.

D zięki tem u życie  po lityczn e  
m iasta  je s t  ogrom nie uproszczo
ne, bo człow iek w ta jem n iczon y  
w ie, gdzie m oże kogo spotkać.

Paniusie, kupujące u żydów  
m ają  sensację, od k tó re j blady  
strach pad ł na niejedno w ym a 
lowane oblicze;

— Moja, pani, to  nie dość, że 
p ik ieciarze rękaw y obryw ali, ja k  
odciągali człow ieka od sklepu, to  
jeszcze fo to g ra fu ją  i na p ierw 
sze j stronie g a ze ty  dają.

— I  n im a po lic ji na takich.
— E e . . .  P o lic ja  to  jest, ale nic 

nie r o b i . . .
A  pani w i, m oja  pani, na tych  

fo tografiach  w idzia łam  tę rudą  
M alinowszczankę, co to  z  ty m  
doktorem  na w iarę ż y je ?

— Co pan i m ówi. A  to  m a w y 
dra  za swoje!

(Oto fragm en t rozm ów y, pod
słuchanej p rzez  p ik iec ia rzy  n a
rodow ych w  W arszaw ie.)

W ńiosełi o ca łkow ite  Zniesienie 
uboju  rytualnego  w yw o ła ł w  
W arszaw ie w ie lk ie  poruszenie, 
ty m  bardziej, że ju ż raz b y l umie 
sion y na, radę m iejską  W arsza
w y , c zy li tzw .: beirat. O czyw iście  
w niosek upadł. T ym  razem, je d 
nak w niesiono go do laski m ar
szałkow skiej, a w ięc  do in stan cji 
pow ażniejszej.

N ie dow ierza  się przecież po
słow i D udzińskiem u, jako  naro
dowcowi, nie bardzo m ożna u- 
w ierzyć  w  szczerość , jego  „an ty
sem ityzm u". N iem n iej jednak  
je s t bardzo in teresujące, czy  d o j
dzie do rozw iązania  tego Wnio
sku i do jego uchwalenia.

Jeżeli chodzi o u bój ry tu a ln y
— sprawa, p rzedstaw ia  się  tak: 
tysiące  argum entów  przem aw ia
ją. przeciw ko ubojow i ry tu a ln e
mu. Jeden ty lk o  argum ent — 
ch asydzi — praw ow iern i żyd z i
— przem aw ia ją  za ubojem  r y 
tualnym  i ubój is tn ie je , ży w i  
całe gm in y żydow skie , se tk i t y 
sięcy dochodów przyn osząc za in 
teresow anym , Wśród k tó rych  nie  
brak n aw et rabinów.

I  znowu ubój ry tu a ln y , ma  
spraw ę rów noległą: ubój n iele
galni), dokon yw an y rów nież  
przez żydów  w e w szystk ich  m ia 
stach i m iasteczkach R zeczypo
spolite j. Cóż z  n im  będzieć Ilu  
jeszcze posterunkow ych  K ędzio 
rów  padnie, żeby przekonać czyn

niki m iarodajne, iż  ubój n iele
ga ln y m usi być ścigan y surow 
szym i sankcjam i?

Tak m ów ią w  kuluarach sejm u, 
kaw iarniach i w  w ielu  innych  
m iejscach, gdzie koncentru ją  się 
p lo tk i i . . .  p ra w d y  polityczne.

* * *
Są w  Polsce lu dzie , k tó rzy  ca

łe życ ie  spędzają  na p lo tkow a
niu. Ludzie, k tó rzy  od rana do 
w ieczora w ysia d u ją  pą kaw iar
niach i  tam, robią  tzw . „w ielką  
politykę" . Są to  s łyn n i „kaw iar
n iani politycy" .

S łyn ie  z  nich przede w szys tk im  
sanacja. W  głowach bow iem  tych  
sanacyjnych  „kaw iarn ianych  p o 
lityków " lęgną się p o m ysły , k tó 
rym i chce się nas późn iej „uszczę 
śliw iać" . . :  Lęgną się hasła, pro- j 
gram y, d e k la ra c je . . .  Tw orzą  
partie , g ru p y , o b o z y . . . R ozpo
czyn a ją  konsolidacje, zw iązki, 
zjedn oczen ia . . .

\
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Dobrze, że je s t ty c h  ludzi co
raz m niej. Bo Polsce trzeba  lu
dzi czynu. Polsce trzeba  żo łn ie
rzy , a nie gada jących  nierobów.

W ielkość i  po tęgę  P o lsk i c zy 
nem  też i  pracą w yk u jem y , a nie  
opow iadaniem  po lityczn ych  p lo 
tek.

Na to  n ie m arny czasu. P rzed  
nam i inne, stokroć w ażn iejsze  za 
dania: budow anie P o lsk i N aro 
dow ej. .


